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l T T 7 °  Pr0jekt Hr> ^ '  a s i » s Ł i e g a  założenia  
7  Hry ny  c u k r o w e j przez akcyje, godzien jest  

uwag, , zastanowienia .stojących o dobro ogółu  o-  
ywateii, pod względem wpływu, jaki nakraj nasz 

wywrzeć jest w stanie.

Naprzód bowiem  ma na celu założenie zakładu  
przem ysłow ego , który niewątpliwie obfite otworzy  
zrodło zysków i pomyślności dla kapitalisty i ro l­
nika,  przez użycie przem ysłowe kapitałów i korzy­
stne spieniężenie pracy.

Po wtóre, podając szczęśliwy dla nas pomysł  
stworzenia towarzystwa, klóreby łączyło kapitały 
. usiłowania wielu w jedną całości, usuwa trudno­
ści. jakieby w tej mierze pojedynczy obywatele zna-  

mogI'- Istniejące już oddawna za granicą te­
go rodzaju stowarzyszenia, obiecywać każą,  źe i 
w kraju naszym podobne zaprowadzieby się dały.

Jakkolwiek oddalam od siebie wszelkie w tej m ie­
rze powątpiewanie, wyznać jednak m uszę, iż ob ­
jawiająca się między kapitalistami niejaka do tego  
rodzaju stowarzyszeń obawa, ma swoje sprawiedli­
we przyczyny. —  W  przeciągu ostatnich lat kilku 
powstałe i upadłe instylucyje w spółkow e, nie m o ­
g ły  jak dac fałszywe wprawdzie, lecz bardzo nie* 
korzystne o nich wyobrażenie.

Pow ody  ich upadku nie istnieją przecież w s t o ­
w a r z y s z e n i a c h ,  lecz. w innych na nieszczęście o -  
nym towarzyszących okolicznościach, których to w y­

jaśnienie bezstronne, oddaliwszy obaw ę, zachęciłoby  
obywateli do wspierania tego rodzaju przedsię-  
w zięó,.  dobro Ogółu i szczegółów  ria Celu mają­
cych 5 a razem stałoby się skazówką postępowania  
na przyszłość.

Nie mówiąc juz o zyskach, jakie zaprojektowane  
przez Hr. K r a s i ń s k i e g o  towarzystwo odnieścby  
m o g ło ,  zwracam utvagę mających zakład ten pro­
wadzić, j a k  w i e l k ą  b i o r ą  na  s i e b i e  o d  p o ­
ty i e d  z i a In o s c ; i nie m ogąc jak zachęcac der te—



—  138

, aLv ' ado . Gdy głównym celem połączenia siq akcy-
go chwalebnego przeds.ęwnęc.a , _nz « ^  , j o n arviuwów w jedno  towarzystwo ma byd dobro
pro jek t ten poprzednio jak najlepiej ę 3 wspóioe ich wszystkich razem , zatem niespraw.e-
koiiczyc, , ,d j’i(Ven,j byłyby wszelkie urządzenia, zapewniające

Jeźli bowiem oddalą wszelkie powody upadków  j<?d 7e slratą drugich. Sądzę przeto , ze
poprzednich, i zapewnią towarzystwu tem u byt umies?czcr)ie f;)b,,vki na g|.uncie najwięcej mające- 
trwały, pomyślny, z zadowoleniem wszystkich jego   ̂ ^  8»mem dozwolenie mu korzystania
członków, staną się chlubnym przykładem .. zacbę- S fabrykacyi cukru, tyle przydatnych
tą do zakładania innych wspótek tego rodzaju, kto- ^   ̂ ^  sp r /ed.,ŻY zyskownej drzewa t.
re, wiadomo, jak dzielnym są środkiem dźwignie- ^  mit.jłi!0yk.ej konsum cyi, przyczy­
nia przemysłu. niłoby się tylko do zbogacenia jednego-, kosztem

Przeciwnie zaś upadek i tego towarzystwa potę n jn jpj pCSjadającyeh akcyj.
piłby je  na zawsze w oczach nieprzyjaciół nowo- ^  zap 0hiekenin temu i uwolnienia naczelników
ści, którzy przyzwyczajeni do dawnej rutyny, tak ^  . od samoWolności rządzeń w w dobrach eu- 
są u nas liczni, i pozbawiłby kraj zbaw.ennye d /y c h  ̂ sąij z ę , £e najlepiej byłoby zebrać począ-
skutków podobnych przedsięwzięć. ^kówo' kapitał złp. 400 ,000  wynoszący, kupie zan

Zteo-o zatem stanowiska zapatrując się na p ro -  majątek nie wielki, ale celowi odpowiadający, od
iek t  niniejszy, ośmielam się objawie nad mim kilka y0£yWS7.y, rozumie się, poprzednio stosowny un
mych uwag.* dusz na założenie fabryki cukru  . urządzenie wzo-

l m o .  S to s o w n ie j  podobno i bezpieczniej we wszel- rowe gospodarstwa , które głownie s ,e™'''al1* °
kich tego rodzaju p rz e d s ię w z ię c ia c h ,  od mniejszych jednego  celu przy tak ^znacznym ** ̂

rzeczy zaczynając, do większych śmiałym przecho- wiele P ° d “ e£ bJ' 1  ^ ^ t j l k o  włożony
dzic krokiem. Z tego powodu sąd zę : ze w p ie r-  upadku  fabryki, był by }
wiastkach swe<*o zjednoczenia się, towarzystwo w ziemię, ale i poniekąd stracony w ym p J ’
wszelkie usiłowania łozyc winno; na najlepsze u-  s łowym zakładzie kapitah  powroc.c  a cyjo J
rządzenie jednej początkowo fabryki, 1 .sprowadzę- SZOm. W  len sposob umieszczenie na g
„ e r  e lu d n  zdat ych i uczciwych. nic byłoby tak ryzykownem , a rownose y . k o w
n i e  do mej tuctzi zuamy j wszelkie n ieukon len tow am a ,  które  w

Pomyślne po.-rodzerue tej fabryki sta o y się razie niewątpliwie miałyby miejsce.
rękojmią moralnego kredytu i ufność, towarzystwa, godnośc w postępowaniu i bar-
wzorem do załp/.ema następnych, a razem . • , noiedyńczemi członkami winna
dla młodzieży polskiej, która starannie wybrana do n.omja pom.ęd H M  8ądziłbym,
woli akcyjonaryjuszów z uczniów mającego się o -  yc po akcyjonaryjuszów miał miej-
tworzyć Instytutu Agronomicznego, lub sz o. .pa- a y o ru m n , ł6wnie opinija p u bliczna, owa
biic.znych, mogłaby się praktycznie w ykszla łcm pod see . M 8 =d  m oralńych stanowiła.
okiem naczelników pierwszej fibry , p ■ nf, Wndu sadzę- aby ten , k tóry wykona­
c h  je j  istnienia , hyc pomocą akcyjonaryjuszom Z W g ™ * ” * ' ^ , ufny w swych

. w założeniu ich w większej liczbie-  ̂ vV ter1 “P™* do p r 0 wadzenia zakładu w jego  począ-
towarzystwo, mając łudzi znanych some . „ rfv b w *  sobife kilku lub kilkunastu znanych
ru  i zdatności, uwoim się od sprowadzania wie , p . myślenia obywateli i wspólnie
kiej liczby cudzoziemców, którzy zawodząc często * ^ Baryjuszów balotowaniem obierał. -
co do rzetelność. v tnegrosc, w swyto przedmttfć.e, ^  - J ^  aie*kaziteIriośd cha rak te ru ,
sarazieby je  na straty mogli. r  JU « .
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w a rz y s tw o  nie l y l k o  w ie lk i c h  k a p i ta l is tó w  do g r o ­

na swego p rz y jm o w a ć  b y  w inno-, ale m ia n o w ic ie  
lu d z i  ś w ia t ły c h ,  k t ó r z y b y  zdan iem  s w o je m  i radą 
w sp ie ra ć  go m o g l i ,  a to tem  b a rd z ie j ,  ze g lo s o w a ­

nie do osoby, n ie  do, l i c z b y  akcy j  p rz y  w iązyw a ćby  
na leża ło .  In teresa tow a rz y s tw a ,  po: ro zd an iu  s toso­
w n e j l ic z b y  ak c y j ,  m o g ły b y  b y ć  w y b ra n e m u  z g r o ­
na a k c y jo n a ry ju s z ó w  K o m i te t o w i ,  z ło ż o n e m u  z k i l k u  

c z ło n k o w  i. Prezesa p o w ie r z o n e ,  w y b ó r  k tó ry c h -  
nie p a d a łb y  zap ew ne  na na jm o ż n ie js z y c h  a k c y jo ­
n a r y ju s z ó w ,  lecz na dz ia ła jących  z na jw iększą  dla 

to w a rz y s tw a  gorl iwością-.
P r z y n a jm n ie j  co r y k  to w a rz y s tw o  w in n o b y  się 

zb ie ra ć  na na rady ,  na k tó ry c h b y  n o w y  k o m i te t  o d ­
b ie ra ł  czynnośc i od d a w n e g o ;  tego zaś o b o w ią z ­
k ie m  b y ło b y :  z łożyć  to w a rz y s tw u  jasne  ra p p o r ta  
czynnośc i z u p ly n io n e g o  ro k u  ; p rzeds taw iać  p la n y  
na p rz y s z ło ś ć ,  k tó r e  ro z b ie ra ć ,  u w a g i  swe nad 
n ie m i czyn ie  i u k ła d a ć  p r o je k t  dz ia ła ń  ob ra n e g o  
k o m i te tu  na ro k  następny, b y ło b y  rzeczą c a łe g o - 
g ro n a  a k c y jo n a ry ju s z ó w ;  k o m i te t  zaś b y łb y  w ładzą  
w y k o n a w c z ą  u p ro je k to w a n y c h  d z ia ła ń ,  a w  rze ­
czach m n ie jsze j  w a g i ,  i ko rzyść  n ie w ą tp l iw ą  r o k u ­
ją c y c h ,  m o g ły b y  m ie ć  w ładzę  decydu jącą .

Z  tego co się p o w ie d z ia ło  ro z u m ie  s ię ,  że a k c y -  
j e  b y ł y b y  w ys taw ion e  na osobę i t y c h  sprzedaż j e ­
d y n ie  z p o z w o le n ie m  k o m i te tu  i to osob ie  z k a n ­
d y d a tó w  w y b ra n e j ,  m o g ła b y  m ieć  m ie jsce.

U w a g i  te g łó w n ie js z e  p o k ró tc e  zebrane p o dd a ję  
p o d  zdan ie  szanow nych  c z y te ln ik ó w  T y g o d n ik a  R o ł -  

n i c z o -T e c h n o lo g ic z n e g o ;  da lszych  w  te j m ie rze  r o ­
z u m o w a ń  o c z e k iw a ć  będę z n ie c ie rp l iw o ś c ią ,  są­
dząc ,  źe te  za razem  pos łużą  H r .  K r a s i ń s k i e m u  
dó u rz e c z y w is tn ie n ia  p r o je k tu ,  k t ó r y  n ie  będąc ju ż  
g łose m  je d n e g o , lecz  zdań o g ó łu  wyp ływen-s ,  ł a ­

tw ie js z y m  stanie się do usku teczn ien ia .  G.

P rz e k o n a n y  je s te m ,  iż  c z y te ln ic y  m ego  p ism a p o ­
t ra f ią  oce n ić  g ru n to w n o ś ć  pow yższych  uw ag .  P o ­

m y s ł  z a k u p ie n ia  na rzecz  a k c y jo n a ry ju s z ó w  stoso­
w n e g o  m a ją tk u  do za łożen ia  w  n im  p i e r w s z e j ,  

że tak  p o w ie m  p r o b i e r c z e j  f a b ry k i  cukru z bu­

r a k ó w ,  je s t  zaiste ba rdzo  t ra fn y  i  zas ługu je  ze 
Wszech m ia r  na na jw iększą  uw agę . —  G łó w n ie js z ą  

pods taw ą po m y ś ln e g o  w y p a d k u  w  m o w ie  będącego 
z a k ła d u  je s t :  z a p e w n i e n i e  f a b r y c e  p o t r z e ­
b n e j  i l o ś c i  b u r a k ó w .  Do tego  w ięc  w y łą c z n e ­
go c e lu ,  j a k  s łusznie A u to r  u w a g  u w a ż a ,  dążność 
rządcy  m a ję tn o ś c i ,  w  k tó re j  ma być  za łożona fa ­
b r y k a ,  s k ie ro w a n ą  b y ć b y  w in n a ;  w e d łu g  n ie g o ,  

u rządzen ie  system u ro ln ic z e g o ,  usku teczn ione .  —  
W s z y s tk ie  inne p rz e d m io ty  j u ż  tu p o d rzę dną  g ra ć  
w in n y  r o lę :  w s p i e r a ć  t y l k o  t e n ż e  g ł ó w n y  
c e l . — Nie chcę przez to  m ó w ić ,  by  i one nie m ia ­

ł y  znacznej p rzyn ieść  korzyści- O w szem , z n a tu r y  
rzeczy  w y p ły w a ,  iż w m ia rę  podnoszenia się r z e ­
czonego g łó w n e g o -  c e l u , ' i  w sze lk ie  inne  o d n o g i  
wznos ić  się m uszą , a przez  to  o g ó ł  co raz  w iększej,  
n a b y w a ć  w a r to śc i .

N ic  zaś w e d łu g  m ego  zdania b y ć b y  n ie  m o g ło  
n ie p rz y z w o i ts z e g o ,  z a w o d n ie js z e g o , p o m y ś ln e m u  
w y p a d k o w i  z a k ła d u  n ieb ezp ieczn ie jszeg o :  j a k  u -  

r z ą d z e  n i e  P IE R W S Z E J  t e g o  r o d z a j u  ł a b  r y k  i, 
n a  p r z y p u s z c z e n i u  z a k a p o w a n i a  b u r a k ó w  

• n i e c h b y  w  n a j m n i e j s z e j  c z ę ś c i  w  o k o l i c y .
A le  proszę  u w a ż a ć ,  iż m ó w ię  P I E R W S Z E J  fa ­

b r y k i g d y ż  p ó ź n ie j ,  g d y  u p ra w a  b u r a k ó w  się u -  
p o w s z e c h n i ,  a następn ie u tw o rz y  w s p ó łu b ie g a n ie  
w  p rze da ży  te j ro ś l in y ,  w ó w czas  m ogą  one b y ć  w  
znaczne j części na z a k u p o w a n iu  b u r a k ó w  u rzą dzo ­

n e ;  ow szem  , na leży  to  do zak resu  ic h  u ż y te c z n o ­
śc i,  gdyż ztąd p o m n ie js i  ro ln ie y  i w ło ś c ia n ie  o d ­

noszą k o rzyśc i . .
K ie d y  zapew n ien ie  sobie po t rz e b n e j i lośc i b u r a ­

k ó w ,  g łó w n ą  je s t  pods taw ą  po m y ś ln e g o  w y p a d k u  
P IE R W S Z E J  fa b ry k i  c u k r u  z b u r a k ó w ,  p rz y s tę p u ­

ją c  w ięc  do  rzeczy ,  na s a m p rz ó d  oznaczyć  na leży  

po trze bn ą  co ro czn ie  i lość b u r a k ó w .  I lość  ta k o w a  
m a  s łu żyć  za  z a s a d ę  w  w y b o r z e  w ł o ś c i ,  w  

k tó re j  fa b ry k a  ma zostać zap row adzoną .  N p .  p o ­
t rzeba  do  f a b ry k i  1 8 ,0 0 0  c e n tn a ró w  b u r a k ó w ,  n a ­
leży  w ię c  sob ie z a p e w n ić  c o ro c z n ie  t a k ą  p r z e ­
s t r z e ń  z d a l n e j  p ó d  u p r a w ę  t e j  r o ś l i n y  z i e ­

m i ,  b y  na w e t  w  raz ie  n ie u r o d z a ju ,  rzeczona i lość .

X
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o t rz ym an ą  być  mogła ,  T y m  je dy n ie  ś rodkiem z a ­
pewn i  się is tnienie fabryce,  Ale burak i  nie na k a ­
żdym  gruc ie  się udają ;  nie w k aż dy m ró wn ą  p o ­
s i ada ją  ilość cząs tków cukrowych .

Czyż posiada jący największą ilość akcyj  ma zie­
mię p o t e m u ?  Czyż urządzenie w e d ł u g  powyższego 
sposobu  włości  odpowiadz ia łoby  interesowi  j e g o ?  
Czyż chc ia łby przyjąć na siebie odpowiedz ia lność 
w  razie zawodu w dostawie po t rzebne j  ilości z d r o ­
wych buraków?  Nie mówię  już  odpowiedzialność ma -  
tervjalną,  ale odpowiedz ia lność stania się przyczyną 
u p a d k u  najzbawienn ie j szego  z a k ła d u ;  zadania o-  
s ta tecznego c iosu ,  j ak  t rafnie mówi  Autor  u w ag ,  
w  oczach n i e p r z y j a c i ó ł  n o w o ś c i ,  t ego  r o d za ­
j u  w s p ó ł k o m ,  t e m u  j e d y n e m u  środkowi  dźwignie-  
nia u nas  p r z e m y s łu ,  a mo ż na  d od ać :  w y r  w a n i a  
r o l n i k ó w  o d  z a g r o ż o n e g o  u p a d k u . — Dl a t e ­
go  u w a ż a m  p r o p o n o w a n e  przez Autora nabycie

1
K. O R R E S P O

O d p o w i e d ź  P ł o c c z a n i n a  n a  u w a g i  na<j  
g o r z e l n i a m i  k a r t o f l a  n e m  i ,  w N r  z e  4  t e ­
g o  p i s m a  z a m i e s z c z o n e  ( p o d  t y t u ł e m :

K  O R R E S P  O N D E  N C Y J  a ) .

( C i ą g  d a l s z y . )

Nie od ma łe j  j u ż  liczby lat  równie  powiększa ją-  
cetn się pa len iom wó de k  z kartofli (d)„ j ak  i r o z ­
mnażan iem owiec  ■cieukowełnyc.h,  u pa de k  i bez ­
senność w r ó ż o n o ;  a j e dn akż e  ani owych  zapasów 
w ó d k i ,  O'któ re  t ak się l ę k an o ,  nigdzie (wyłącza ­
jąc świeżo p łynące)  już, nie widziemy;  ani upadku  
cen wełny ,  przez  rozmnażan ie  się c i en ko weł nyc h  
owiec p rzypuszczać tak ł a tw o  nie możemy.

Rzućmy ok iem na rok 1-834: j e de n  tylko mniejszy 
w nim n ieporód  kartofli i w części j a rzyny  i to nie

(d) Obacz ro zpr aw y w Gazec ie  Polskie j  za rok  
1828 Ner  159,  4 7 5 , - 2 0 7 ,  2 1 2 ,  2 2 4 ,  277,  
309,  za rok 1829 N e r  13,  przez  pierwszych 
w k raju obywatel i ,  l ekarzy  i uczonych  p o ­
dawane.

s tosownego mają)  len, za g łów ną  pods ta wę  po my ś l ­
nego  w yp ad k u  p i e r w s z e g o  t ego rodzaju z a k ła ­
d u ;  za naj stosowniejszy środek uniknienla n ieukon-  
tentowan ia ,  j a k ie by  się w towarzystwo ł a t w o  wkraść  
m o g ł o ,  z p o w o du  n ie równośc i  zysków;  nakoniec 
za na jpewnie j szą  r ęko jmię  z a b e z p i e c z e n i a  n a  
w s z e l k i  w y p a d e k  k a p i t a ł u  z a k ł a d o w e g o .

Co szanowny  Autor  u w a g  rozumie  przez o b ie ­
ranie b a l o t o w a  n i e  m akcy jonary juszów,  l ego  nie 
po jmuj ę .  Nie sądzę p r zec ież ,  by  tu  była mo w a:  
o c z y n i e n i u  w y b o r u  p o m i ę d z y  p r z y s t ę p u ­
j ą c y m i  d o  w s p ó ł k i .  —  N a p r z ó d  postępowania  
t akowe by łoby  zbyt do tk l iwem ubl iżeniem dla o d ­
dalonych  przez ba l o tow an ie ;  a p o w t ó r e ,  p om yś l - '  
ny wypadek  nie tyle zawis ł  od osób wspó łkę  s k ł a ­
d a ją c y ch ,  j a k  r aczej  od d o b r e g o  w y b o ru  k o m i t e ­
tu ,  a mianowicie od wykonywaj  ących urządzenia 
onegoż.

N D E N C Y J A.

w  wszystkich okol icach k r a ju  naszego,  p o m i m o  n a d ­
zwycza jnego i r zadko  w dziejach ro ln ic twa  nasze ­
go p ra k ty ko w a n eg o  u r odz a j u  p lonu dorodności ,  w a ­
żności  i mąezystości  żyta i pszenicy,  a na w e t  zbóż 
innych w największej  części kraju naszego (e),  j a ­
kąż zmianę w święcie naszym rolniczyrm za raz  u -  
tworzył ; .  j ak iej  zaraz drożyzny już  p rzy skąp ym 
groszu  w k ra ju  naszym na pie rwsze  a r ty ku ł y  życia 
na ro b i ł ?  j ak natychmiast  składy  nasze z wó dk i  do  
j e d n e g o  g a r n c a ,  a na w et  p o w iem  aż d o . b r a k u  j e j  
przez czas jakiś w jesieni  1834 po wielu ka rczma ch

(e) Rok 1834  w doro dno śc i ,  . p lennośc i  i wadze 
zbóż szczególnem -prawie okazał  się w dz ie ­
jach  rolnic twa z j awisk i em,  gd y  w n im żyto 
zwykle lob  rzadko najwyżej" funt.  2 20  wadze 
> korca  d o c h o d z ąc e ,  w tym ro k u  237  do 240  
funt,  dochodzi ło.  Pszenica 2 5 0  funt.  w w a ­
dze dochodząca ,  żadną osobl iwością nie była.  
Jęczmień  zwykle wagę 20 0  funt.  przechodzi ł .  
O b o k  tego kopa żyta w wielu miej scach 3 i 
4  korcy,  pszenica 2  da  2 %  ko rcy  dawała  w 
większej  części k ro ju naszego.



wypróżnił .  Jakąż obole tego .klęską w wielu jdż  o- 
Koficach ludności naszej co do żywności zagrażać 
rozpoczął, a jednakże gdvby owej zapasowej wód-  
u kartoflanej wówczas nie było,  nie jeden tysiąc 

korey zboza na nią obrócony,  o wick-żby dotkli­
wszą Itjskę takową,  o wiele jeszcze może wyższą 
cenę zboża dla uboższego naszego mieszkańca k r a ­
ju  mógł  sprawie.

Jeżeli przeto jedei* ,ok tylko nieporodu i to nie- 
ogolnego w kraju kartofli, przy takiej obfitości i 
do rodności zbóż innych (?) potrafił najpierwsze a r ­
tykuły do życia tyle podrożyć,  tózby się z temiż 
jeszcze stało, mówię,  gdyby owe jakiekolwiek za­
pasy wódki z kartofli w pomoc onym nie przyszły? 
gdyby , na mą jaka znaczna część zbo/a obróconą 
zostać musiała ? a przecież Szan. Autor nie zechce 
dozwolić, abyśmy wcale be  z wódki ostać się mogli. .

l a k  więc jak owce nasze przez naturalne klęski 
szczególniej z ]at mokrych zarazy, choroby,  ospy, 
równie jako  , rozszerzanie się handlu sukiennego 
z Chinami,  Japomją i t. d. ,  niepowodzenie się An­
glikom chowu onych w Australii czyli grubienie 
tam wełny (f), i tym podobne  wypadki,  nigdy^po- 
dobno za nadto nie rozszerzą się u nas, tak i kar -

(f) Tygodnik Roi. za rok 1836 N er’.I To], 8.

tofle będąc, p roduktem przemijającym, nietrwałym, 
a nadto zboże w wódce zastępującym, i za toż pie- 
r>.ądze do kraju w części znacznej nagromadzają­
cym, a nie zawsze równo obsadzającym, pewno 
za nadto się nie rozplenią;  tern bardz iej ,  kiedy 
pizemysł  lolmćzy, prócz wódki z d«iem każdym 
nowy im obrot  przeznacza, kiedy z dniem każdym 
nowe z nich fabryki cu k ru ,  syropów cukier zastę­
pujących,  mączek,  octów, win,  piwa i t. d. p o ­
wstają;  kiedy przemysł  człowieka tyle nawet przy­
smaków podniebieniu jego przyjemnych wyprowa­
dzić z nich potrafił ;  kiedy ich massy oprócz tego 
na użytek naszych inwentarzy codziennie obraca­
my, a zachowawszy tylko właściwy stosunek w u- 
prawie z-słoniodajnemi roślinami, niwy nasze n a ­
wozami obfitemi żbogacatny. (g)
   ( Dokończenie :iv następnym  N rze .)

(g) W  tych kilku słowach Szan. Płocczanin po­
godził się z nami. Wszakże o więcej tu nie 
chodzi ,  jak tylko:

i .  Aby kartofle uprawiać w przyzwoitym sto­
sunku do innych płodów.

.2. Aby me tylko wypalać z nich wódkę ,  ale 
nadto:  obracać je  w części na .pokarm dla in­
wentarzy ;  vv części wyrabiać z nich np. sy­
rop,  cukier, jeżeli się podóba wino,  piwo,  
ocet ,  krochmal  i i. p. R e d .

P a n ie  R e d a k t o r z e  T y g o d m k a .

Widząc starania Pana o podniesienie w kraju na­
szym przemysłu rolniczego,  spodziewamy się, iż 
nas zechcesz obeznać z uprawą wina, które nale­
żałoby koniecznie uczynić krajowem; inaczej, przy 
obecnych handlowych stosunkach,  pewnie przy- 
szloby nam się z niem zupełnie pożegnać;  a p r ze ­
cież: “K i e l i s z e k  w i n a  r o z w e s e l a  s e r c e ,  r o z ­
j a ś n i a  u m y s ł . . .  Tak  jes t ,  nie mamy innej k o ­
lei; a wszakże wybierając a dw oj ga , ostatnia kolej 
lepsza od pierwszej.  Że zaś i wino w kraju naszym 
możemy produkować,  liczne dowodzą tego przykła­
dy. Wreszcie niechbyśmy je  tylko na własne upra­
wiali zużycie , nie łada groszyk zostałby już w kie-

Celem otworzenia tak zaiste ważnego i potrze­
bnego zawodu,  dołączam: " O g ó l n e  z a s a d y  u- 
p r a w y  wi na . . ,  wyjęte z pisma: Ekondm. Neuigłc, 
przez A n d r e .  Dadzą one przynajmniej ogólne wy­
obrażenia o sposobie produkowania i przepędzania 
tego ulobionego napoju. — Jeżeli się Panu tak zda­
wać będzie,  chciej j e  w Tygodniku zamieścić, __
Przyjtn 'Pan i t. d.

O g ó l n e  z a s a d y  u p r a w y  wi n a .
1. Wino jest  cieczą spirytusową powstałą z fer- 

mentacyi soku jagód  winnych.
2. Wszystkie naturalne wina na całej  kuli ziem­

skiej tworzą się z lego S o k u .  Wszędzie je  przemysł  
i uprawa z jednego  wydobywają pierwiastku.



3', Grunt i klimat modyfikują wino co do smaku,
m ocy i słodyczy.

4. Wszystkie wina są produktem przem ysłowym  
człowieka. Tak jak z jęczmienia, bez ludzkiego  
p r z e m y s ł u  n i e  powstanie p iw o ,  tak tez natura sa ­
rna jagody winne nie przetworzy na wino.

5 . Dobroć wina zależy więcej od indywidualno­
ści producenta i sposobu uprawy, aniżeli od grun­
tu i k l i m a t u ,  Dobroć wina szampańskiego z jed n e­
go i tegoż samego miejsca, jest bardzo różna, s to ­
sownie do indywidualności producentów.

6. Francuzi otrzymali pierwszeństwo w uprawie  
wir.a , ponieważ je  p r o d u k u j ą ,  podług, zasad fizy­
czno-chemicznych.

7. Najpomyślniejsze lata dla wina są te ,  w k tó ­
rych, jak w roku 181 i ,  natura najwięcej pierwia­
stku cukrow ego do dojrzałości doprowadza.
W  W ęgrzech  najlepsze wina od najdawniejszych, 
czasów  pochodzą z gron nieco przeschłych , czyli 
tak zwanych suchych, ponieważ te, stosunkowo do 
ilości pozbylej cieczy' wodnistej,  zawierają więcej 
cukru winnego.

8. C złow iek ,  począwszy od latorośli aż d o -u ży ­
cia wina, może się w iele  przyczynić do jeg o  d o ­
broci,  m ocy i sm aku, a tem samem produkt ten
uszlachetnić.

9. Z pomiędzy wielu gatunków latorośli winnej,,  
każdy rozsądny te powiuien wybierać, które, p o­
d ług doświadczenia, najpomyślniej udają się w jego  
klimacie i gruncie ,  to jest takie: które wydają 
najprzyjemniejszy i najwięcej 'cukru zawierający 
m oszcz,  a tern samem najsmaczniejsze i najlepsze 

wino.
TO. Obrany gatunek latorośli nie trzeba sadzać 

na płaszczyznach lub nizinach,,  jak się to często  
dzieje, lecz na pagórkach i wyniosłościach, a m ia ­
nowicie od strony po łud niow ej,  a przynajmniej 
południowo-wschodniej,  w  gruncie le k k im ,  po-  
itiięSZanym z piaskiem i kamykami polowem i.
W  Bui gundyi ziemię tłustą wywożą z ogrodow  w in ­
n ych ,  a natomiast nawożą piaskiem, czarnoziemern  
i .  drobnym żwirem,.

11. Wcześniejszemu dojrzewaniu jagód pomaga  
producent starannem pielęgnowaniem latorośli win­
nej. Nie zasadza latorośli gęsto, lecz tak, żeby p o ­
wietrze i s łońce wolny przystęp miały, a tem sa­
mem skuteczniej na dojrzenie jagód działały. - 
W  naszym klimacie potrzeba b y  latorośle o 3 oczka  
uciąć, aby działanie słońca odbijaniem się prom ie­
ni od ziemi skuteczniejsze było. Ziemia nawozi się 
tak zwanym k o m p o s t e m ,  aby nie zniszczyć d e­
likatniejszych korzeni, a latorośl miała dostateczną  
ilość pożywienia i do prędkiego wzrostu jagód po-  
trzebnym się liściem okryła: liście bowiem  w cią­
gają w siebie z atmosfery cząstki 'po/.ywne i służą  
do prędkiego dojrzenia owocu.

12. Ze zbiorem gron nie trzeba się zbyt pospie­
szać. Jagody w jednymi pięknym dniu październi­
kowym- więcej nabierają pierwiastku cu k row ego ,  
jak w lOciu dniach wrześniowych.

13. Rozsądny producent nie zbiera gron w dniu  
wilgotnym, mglistym, lub podczas deszczu. W ten­
czas bowiem  okazuje się najniekorzystniejszy sto­
s u n e k  części cukrowych do wodnistych.

14. Przed w ytłoczeniem  soku z j a g ó d ,  trzeba  
grona o ile możności oczyścić z n ieczystośc i, l iści,  
korzonków,, jagód niedojrzałych i t. p .

15. Każdy rozsądny producent rozdziela sw oje  
wino na dwa zbiory. Pierwszy ott*eymuje z w ytło ­
czenia jagód bez użycia nadzwyczajnej siły, gdyż. 
inaczej otrzymałby wraz z właściw ym  sokiem w in ­
nym nieprzyjemny sok z łu p in;  drugi zbiór otrzy­
muje z  użycia mocnej siły i ten stanowi podlejszy  
gatnnek wina. Francuzi do p ierwszego zbioru li­
czą tylko sok otrzymany z  wydeptania gron przez 
ludzi. Siła ta jest  dostateczną do wytłoczenia s o ­
ku cukrowego. Następny zbiór otzymują za p o m o ­
cą wytłoczenia reszty soku prasami.

16. Gdzie natura lub rok niepomyślny nie d o ­
syć cząstek cukrowych gronom dostarczają, tam z 
dobrym skutkiem można dopom ódz sposobem sztu­
cznym , to jest: można za pomocą oguia zgęścić
sok w jagodach.

17, Wszystko, cokolwiek się dodaje do moszczu



dla polepszenia j ego smaku , zapachu, mocy lub 
słodyczy,  powinno się uskutecznić przed fcrrr.en- 
tacyją. lnu oz ej u ino się bai dziej zepsuje. Fermen-  
tacyja lyłho amalgamuje różnorodne części i t w o ­
rzy jeden piodukt.  _

18. lin więcej doda się pierwiastków slodvczy,  
tern w ino będzie mocniejsze.  Moszcz,  którego pier­
wiastków fcrnier.taojja nie rozkłada,  wydaje s łod­
kie wina. Cicha fermentacyja zrządza, iż słodkie  
wina stają się wytrawnemi i mocneuii .

I !'• Wszelkie dodatki do w ma jio fei inertaryi , 
na" ( t gdy by (fulano lepszego Swua , jeżeli  się me 
zanialgnniu ą przez en hą ferii enliuyją  , czynię wi ­
nu iiij-zdattiein do tr.ąospptlu i zupełnie je .pstrą. 
Dla tego też .po większej części niięsz.nniny i fe­
br-) kacyje przez wmiarzy przedsiębrane sij szkodli­
we i żadnej dla nich korzyści nie przynoszą.

‘20.  Bieg ferment ; i c v i  uio.sz.ezu jest  najważniej­
szy m i  przedmiotem uwagi rozsądnego .producenta.  
Kie zostawia on w kadziach otrzymanego z w y t ł o ­
czyn moszczu , ani dozwoli  mu w  nich zaczęci fer­
mentować ,  lub odbyć całą fermentacvją; lecz prze-,  
ciwnie,  zaraz, po wytłoczeniu przenosi go do ni- 
wnicy,  nalewa do,beczek obszernych,  zostawiając 
dosyć miejsca próżnego,  i stara się ,  aby powietrze  
w piwnicy by ło  dosyć ci epłe do fermentacyi; ani 
nie roztwiera także drzwi i okien ,  lubo zawsze  
na to uważa,  aby szkodliwe wyziewv wyjść mogły.

W  I A D O M O .ś C

D o n i e s i e n i e  o n o w y m  r o d z a j u  p a s z y  
d l a  b y d ł a ,  k o n i  i o w i e c .

(A r ty k u ł  nades łany .)

Rolnicze pismo pod tytułem: L and w irlsćh a ft-  
liche Berichte aus /V ittel - Deutschland. Zw eytes  
l l e f t  pro  1 83 3 ,  na karcie 4 4  donosi ,  że: S y m ­
p h y t u m  Ą ś p e r r i m u m ,  krzew sprowadzony z 
Kaukazu,  jest wyborną paszą dla bydła ,  koni i o-  
w ie c ,  i że Pan F i s z e r ,  Inspektor ogrodu w Ge- -  
t y n d z e ,  oddaje mu największe zalety, a miano­
wicie:

Ze posiadając wiele części solnych,  działa wiele  
na wydzielanie się mleka d k r ó w ;

Ze. rośnie 7 stóp wyso ko ,  a liście ma na 3 sto­
py długie;

Z e  można go 3 razy zrzytiać w jednym roku;

21.  Wyrobionego wina nie porusza natychmiast z 
miejsca,  lecz. owszem zostawia mu dosyć czasu do 
odbycia cichej fei mentaey i.

.22. Tymczasem stara się o naczynie czyste z 
przyjemną wonią,  która się W’inu udziela: Najle-
piej w tern postępują Francuzi,  Prawie w s z y ­
stkie ich wina mają przyjemny,  sobie właściwy za­
pach ( B o u q u e t ) ,  nadany sztuką. Wina Muskat,  
burgońskie,  szampańskie,  uprzyjemnione są l ek­
ki m,  przyciągającym zapachem korzennym.

23.  V/ sztuczny* h winach przemrsł  ludzki pra­
wie więcej z/rządza, jak natura. Dawny francuzki 
chemik M a cq  u e r  pierwszy padł  na myśl pole­
pszenia wina i óźnenii ingrcdcncyiair.i. Teo  ryj a .je­
go i i C h a p t a l a ,  połączona z doświadczeniami , 
szczęśliwe wydala skutki.

2.4. Czynność producenta wi n a , po wyrobieniu i 
wystaniu,-kończy się na zlewaniu w'betel  ki lub in­
ne mał e naczynia. Doświadczenie przekonało,  że  
najlepsze wina wytrwałość i dribroć swą winne 
rozdzielaniu ,na małe porcyje, i że najlepiej się 
przechowują w butelkach. Szkło bowiem bardzo 
wino polepsza ,  jeżeli  nie posiada za mało .części  
spirytusowych,  gdyż w takim razie zamieniłoby się 
w  ocet.

25.  Przed wlaniem jednak do butelek,  trzeba 
wino przecedzić przez plóc.ienny worek,  aby za- 
pobiedz przymięszaniu się lagru. Sz,,.„

I K R A J Ó W  E.

• r  • '

Ze zasadzony raz, trwa lat 2 0 ,  i że w każdym 
gruncie się udaje,  szczególniej zaś w wi lgo ­
tnym; —1 ńakoniec:

Ze na jednym akrze, rówhają'ce-mu się 104  magd,  
prętom, zbierano rocznie po 6 0 0  centnarów  
wybornej paszy.

Rozumiem,  że krzew ten znajduje się w  Ogro­
dzie Botaniczny m W a r s z a w s k i m , a może też kto z 
prywatnych go posiada. Wp ierwszym przypadku  
u p r a s z a m y  P. Redaktora Tygodnika,  by go chciał  w 
ciągu lata obserwować;  i jeżeli  podobna s t o s o w n e  
doświadczenia z nim robić,  'a .wswyrh czasie o nich 
nas zawiadomić; w drugim zaś, dobr /eby by ło  p o ­
dać przedmiot tak ważny do wiadomości  publicznej,  
by  z nim czyniono doświadczenia.

Jeżeli się nie znajdzie w Ogrodzie Botanicznym 
w Warszawie ,  racz nas P. Redaktor wcześnie o 
tera zawiadomić,  gdyżbym się udał  do G e t y n g i
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po  k i l k a  k r z a k ó w  tego/, k r z e w u ;  a lbowiem po-  ny,  wygo jen ia  owiec  za ta r t y c h  r .  P a r c h u  owczego 
wszechn ic  za ręcza ją ,  ze nasz klimat wytrzyma.  ( S t e r p e s  Q v i l i s ) ,  bez  n a d e r  wielkiego inozolu i

S .............. kosz tu ,  a t a k  pewny ,  źe za p o sm a ro w a n ie m  owcy
 —  za ta r t e j ,  maścią z p e w n e j  k o m p o z y c y i ,  ta* śmiało

Redakcy ja  pośpiesza donieść W .  S    ze w o-  wpuszczoną być może  do stada z d r o w e g o ;  nie tyl-
grodzic Botanicznym w Warszawie  nie. zna jduje  się ko źe sama  czysto wygo joną zos tan ie ,  ale nad to  
krzew,  o k t ó r y m  mowa.  Są tu wpra wd z ie  S y n a-  żadna inna zd rowa  o w c a  od  tejże tą razą przejętą  
r t h v t u m  o f i c i n a l e ,  ale tej odmian y  nie aia.  —  nie będzie.  P o  wygo jeniu ,  na miejscach świe rzbu
l e ż e l i  więc W. S   sprowadzi  go do naszego k ra -  gęstsza we łna  się okaże.  O c z e m  z doświadczenia
ju ,  uprasza Redakcyja u p r z e j m i e  Szanow ne go  Kor-  własn ego  p r ze kon a łe m się i o sku tku  każdego  za- 
r e ś n o n d e n ta , by o sku tku  ho do w ani a  go w sw y m  p e w ń i a m . —  O so bo m  więc ma jącyni  stada w t akim 
czasie ją za w ia do m i ł ;  j a k o  t e ż ,  by nada] tak in te-  p r z y p a d k u ,  życzę i r ad zę ,  aby się do niego zgło-  
r e s u j ą c e m i  a r t y k u ł a m i ,  j a k  d o  t ą  cł, p i smo j e j  za- s i ły ;  wszakże za m a łe m  w y nag ro dze n ie m za j e -  
s i l a e  raczył.  * g °  fa tygę ,  s tado zupe łnie  po strzyży,  w k ró tk i m

 — —  czasie do zdrowia p r zyp ro wa dz i ;  obejdzie się na -
L e k a r s t w o  n a  Z a t a r c i e  cz y l i  Ś w i e r z b  w e t  bez świeżego tynkowania  ow cz arń ,  odm ien ie -

O w c z y. nia ż łobków,  kozłów v. r a f f  etc. ,  co do wyg ub ię -
Często w k ra ju  naszym rozszerza się bardzo  cho-  nia mi a z ma tej ch or ob y  za n ieodb i t ą  po t rzebę  da-  

roba ow iec ,  Z a t a r c i e m  czyli Ś w i e r z b e m  zwa-  wr.iej uważano.*
na. Waż ną  p rze to jes t  udzielona Redakcyi  wiado-  Zawia damia  p rzy tem Redakcy ją  W .  S t  a n o w s k i r  
m o ś ć  p r z e z  W .  J o z e f a  S t a n o  w ś k i e g p  z W i n i a r  iż wyczytawszy w Nrze 11 - T y g od n ik a  osobl iwsze 
W i ś l i c k i c h :  iż Jego Rządzca Ek on om ic zny  w E-  l ekar s two  na kołowio- t ,  kazał t a ko we go  doświad-  
k o n o m i i  Wiśl ickiej  , W i  n c e n t y  P a p r o c k i ,  po-  czyć na d w ó c h  owieczkach  r oc z n yc h ,  k tó re dla 
siada sposób  ' leczenia tej cho roby .  P rzytaczam tu c i e rpień  kołowac izny z owczarni  juz  za s t adem nie 
Własne s łowa  W.  S t a  n o  w s k i e g o :  w y ch od z i ły ;  p o  zadanej  w e d łu g  p rzepi su  d ru g ie j

• Rządzca mój  Ekonomiczny  w Ekonomi i  Wiś l ł -  dozie okowity,  j e d n a  z tychże owieczek zaraz zde-  
ck i e j ,  Wi nc e n ty  P a p r o c k i ,  pos iada sposób  n ie-  c l i ł a ,  d r u ga  zaś ma się l e p ie j ,  i wraz ze s t a d em
z a w o d n y ,  j uż  ki lkakrotnie dowiedz iony  i sp r aw dz o -  wychodz i  na paszę w pole.

O G Ó Ł O W E  P R Z Y P O M N I E N I A  G O S P O D A R S K I E  NA M I E S I Ą C  MAJ.

G ospodarstw o rolne. —  Siew owsa,  jeżel i  w po p rze d n im  miesiącu n ieukończony,  w p ie rwszych dn iach  
można jeszcze kończyć.  Siać w ,  kę na paszę zieloną.  Sadzenie kartofli najdale j  do 20  t. m. ukończ yć ;  
wczesne z c h w a s t ó w  oczyścić.  Sadzić rosady b u r a k o w e ,  b r u k w i a n e ,  k a p u ' o i a n e .  P s z en i c ę  zbyt  bujną  
zrzynać.  O d  po łowy  t. m. rozpoczyna się siew małeg o  jęczmienia.  Siać  z u im kon i czynę .  Siew lnu od  
12 do końca miesiąca.  Siew konopi  od  p ie rwszych dni do  10. W  lyrn czasie siać rzep letni.

G ospodarstw o dom ow e. —  Gdzie nie ma bu jnych  pas twisk ,  a b y d ło  rogate  nie na. s ta jn i  j e s t  t r z y m a ­
n e ,  mieć o niem s ta ran ie ;  zwykłe  w tej po rze s todoły  p r ó ż n e ,  a pastwiska do p o ł ow y t. m. gołe .  W o ł y  
robocze do ukończen ia  zas i ewów w-iosennych t r zymać na stajni.  O w ce  z n a j d ą  j u ż  na po lu  podosta tk ie in  
passy,  jagnięta w owczarn i  t r zymać.  —  P rzy  końcu  t. m, owce  się myją  i s t r zygą :  mycia ich d o p i l n o ­
wać ,  gdyż d o b r e  wyczyszczenie wełny ,  wielki  ma w pł yw  na je j  cenę.

O grody ow ocow e. —  Gąsienice t ę p ić ;  d rzewo i  mch u  czyścić;  d r ze wk a  w szkółce do pajfików przy-  
wiąeywać; jeżeli  susza pod lewać .  Z  m łod yc h  d rzewe k  kwiec ie  o b r y w a ć ,  by się nie wysilały.  —  N a ­
sienie m or w ow e siać od 10 do 1'5 tegoż miesiąca .

P R O Ś B A .
Redakcy ja uprasza up rz e jm ie  swych  Sz. K or r es p o n d en tó w ,  aby  raczyli wyraźn ie  po d aw a ć  swój a d re  .(/ 

gdyż często z niemożności  odgadn ienia  g o ,  żądania bez  odpowiiedzi  pozostać muszą.

R ed ak to r T y c o d h j k a ;  Nepom . K u r o w s k i ,  przy  ulicy K ap ita lnej Nro 5 ?j . — w D rukarn i K o n R E s r o a B E j i T A ,


